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Moim aniołom,
mężowi Robertowi i ukochanym synom
„Wygnawszy zaś człowieka, Bóg postawił przed ogrodem Eden
cherubów i połyskujące ostrze miecza, aby strzec drogi
do Drzewa Życia”
Rdz. 3,24
Jestem Azathra. Kiedyś byłam serafinem i ulubieńcem Boga. Siedem tysięcy lat temu, gdy doszło w niebie do buntu aniołów, które nie zaakceptowały stworzenia człowieka, poświęciłam swoją nieśmiertelność i życie w raju, by ratować ukochanego przed upadkiem. Stwórca przyjął moją ofiarę, jednak by nie tracić swego zaufanego posłańca, powierzył mi misję. Miałam strzec porządku na ziemi i chronić ludzi przed wpływami demonów, a w chwili, gdy ludzkość pogrąży się w mroku i nie będzie już dla niej nadziei, ogłosić upadek i powrócić przed Jego oblicze. Nie jestem już aniołem, ale nie jestem też człowiekiem. Nie mam wstępu do Edenu i utraciłam możliwość przebywania w blasku bożej światłości, wciąż jednak żyję i mogę Mu służyć. Wybrał mnie spośród wielu swych wiernych posłańców, niejednokrotnie bowiem udowodniłam, że życie i dobro innych są dla mnie ważniejsze niż własne pragnienia. Jestem Azathra, Ostatni Nieskazitelny – Wybraniec. Od tysięcy lat żyję wśród śmiertelnych, strzegąc równowagi wszechświata. W dniu, kiedy Stwórca wezwie mnie do siebie, świat przestanie istnieć...
Rozdział I

Ciemność. Czarna, bezkształtna magma nieskończoności wypełniająca bezbrzeżny wszechświat. Tylko pustka. Stan nieważkości. I nagle... Światło. Pierwszy zwiastun nadziei. Przebłysk wdzierający się siłą i nadający formę amorficznej masie. Nephesh, zalążek życia. Pierwsze uderzenie serca. Potok krwi w korytach żył. Oddech. Powietrze wypełniające płuca. Ruch. Ból odrodzenia. Potężna eksplozja...
Oślepiające światło rozbłysło nad górą Horeb. Łuna rozlała się, oblewając szczyty skał. Słońce paliło, refleksy tańczyły w powietrzu jak iskry. Stałam na skalistym szczycie ze wzniesionymi ramionami. Otulało mnie ciepło promieni, wśród których połyskiwałam jak diament.
Poświata wokół mnie płonęła niczym pochodnia, czerpiąc energię ze Źródła Nieskończoności. Góra, na której Bóg powołał Mojżesza i ukazał się Eliaszowi, stała się miejscem mojego odrodzenia. Powróciłam. Ulepiona jak pierwsi ludzie z pyłu i prochu ziemi i równie naga jak oni. Przybyłam jako młoda kobieta, by stawić czoła zadaniom, jakie przede mną postawił. Opuściłam ręce. Za mną ustawiły się anioły: Metatron, Rafael, Michał, Kamael, Zadkiel, Sandalfon i Haniel. Siedmiu nowych Strażników Paktu. Czekali na mnie. Skinieniem głowy dałam im znać, że jestem gotowa. Ja, Azathra, jeden z najpotężniejszych aniołów Królestwa. Wróciłam.
Po tym, jak wiele wieków temu zawiedli pierwsi Strażnicy Paktu, anioły zwane Obserwatorami, które zostały zesłane na ziemię, by strzec śmiertelnych przed złym wpływem Upadłych, zapanował chaos. Ludzie, słuchając podszeptów demonów, uznali, że nie muszą przestrzegać Dekalogu i zapisanych w nim praw, a Upadli, którym udało się zdeprawować Strażników Paktu, poczuli się bezkarni. Świat pogrążał się w ciemności i grzechu, budząc tym gniew Stwórcy, który postanowił zniszczyć wszystko, czemu dał początek, łącznie ze zbuntowanymi aniołami szerzącymi bezeceństwo i zgorszenie. Moja ofiara, oddanie innych aniołów i miłość Boga do ludzi odwiodły Go od tej decyzji. Zło jednak wciąż czaiło się tuż obok. Adonai powołał mnie i siedmiu swoich najbardziej zaufanych posłańców na nowych Strażników Paktu, obrońców ludzkości. Staliśmy się dla śmiertelnych jedyną nadzieją na przywrócenie równowagi między dobrem a złem i na utrzymanie porządku na ziemi. Zostaliśmy wybrani, by stawić czoła Armii Ciemności i zmusić jej przywódcę Samaela do przestrzegania postanowień Paktu. Nie było to łatwe zadanie, gdyż Samael umocnił swoją pozycję na ziemi i stał się wyjątkowo potężnym przeciwnikiem. Posiadł nad śmiertelnymi ogromną władzę. Śmiał nazywać siebie bogiem. Zrobił się tak zuchwały i pewny siebie, że podstępnie wdarł się do Edenu i zniszczył więzy łączące elementy Drzewa Życia, które było najcenniejszą i najbardziej strzeżoną częścią ogrodu. Dziesięć sefir, boskich emanacji światła, które tworzyły to Drzewo, rozpierzchło się i ukryło w ciałach śmiertelników. Wywołało to większy niż kiedykolwiek chaos i zburzyło naturalny porządek wszechświata. Miałam za zadanie je odnaleźć, zgromadzić w jednym miejscu o jednym czasie i sprawić, aby więzy się odrodziły. Byłam Wybrańcem, który jako jedyny mógł tego dokonać, ponieważ Stwórca obdarował mnie Światłem Wiedzy. Uczynił mnie częścią stworzonej przez siebie doskonałości, częścią Drzewa Życia. Tym razem nie musiałam jednak samotnie walczyć ze złem. Strzegło mnie siedmiu wysłanników nieba, dla których moje bezpieczeństwo i powodzenie misji były sprawami życia lub śmierci...

Od mojego ponownego przybycia na ziemię minęło sześć miesięcy, od powrotu do miasta – nim zdobyłam się na odwagę – zaledwie dwa tygodnie. W tym czasie, w otoczeniu aniołów, na wyspie Fuerteventura próbowałam odnaleźć siebie i zaakceptować swoje nowe wcielenie. Dziesiątki godzin spędzonych na plaży na wpatrywaniu się w ocean nie przynosiły jednak ukojenia. Patrząc w wodę, wciąż widziałam obcą twarz, która w niczym nie przypominała Andrei. To śmiertelne ciało dał mi sam Stwórca. Było doskonałe. Wydawałam się wyjątkowa pod każdym względem, i chyba właśnie ta wyjątkowość sprawiała mi najwięcej kłopotów. Dzięki aniołom z biegiem czasu zdołałam pokonać niechęć do samej siebie. Z każdym dniem nabierałam pewności i uczyłam się żyć z urodą, która przykuwała uwagę. Nie zostałam stworzona po to, by mnie podziwiano, lecz aby walczyć. Byłam żołnierzem armii Królestwa. Odzyskanie sefir i uratowanie Drzewa Życia stanowiło sprawę najwyższej wagi, i to właśnie całkowicie zaprzątało moją głowę. Gdy anioły zgodnie uznały, że jestem gotowa, przyjechałam do miasta. Wtedy też uświadomiłam sobie, że to ono wywołuje we mnie największy lęk. Nie chodziło o to, że jest siedzibą Samaela. Wiązało się z nim zbyt wiele wspomnień. Znajomi ludzie, znajome miejsca i Kaspar. Zaznałam tu tyle samo szczęścia ile rozczarowań. Radość z bycia człowiekiem przeplatała się z zadziwieniem ludzką nikczemnością, a zachwyt z odkrycia mojej anielskiej natury wiązał się z rozgoryczeniem wynikającym z własnej bezradności. Stałam na krawędzi dwóch światów i kolejny raz musiałam odnaleźć tu miejsce dla siebie. Wśród zamętu i zepsucia, z dala od wszystkiego, co kochałam, zbudować od nowa bezpieczną przystań. W przeciwieństwie do poprzedniego wcielenia tym razem nosiłam w sobie całą wiedzę raju. Pamiętałam też to, że kiedyś byłam Andreą...
Spojrzałam na ciemniejące ponad moją głową niebo. Przestało już być moim domem, ale złożyłam przysięgę, że będę mu służyć bez względu na wszystko, i zamierzałam dotrzymać obietnicy. Teraz, kiedy nie miałam przy sobie najważniejszych osób: Kaspara, Carmen i Barbs, bycie człowiekiem nie wydawało mi się już takie proste. Po moim odejściu dziewczyny wyjechały, by pomagać potrzebującym. Chciały jak najlepiej wykorzystać szansę, którą dostały, i zasłużyć na odkupienie. Byłam z nich dumna. Postępowały godnie i nie zawiodły mnie. Jednak bez nich czułam się samotna. Miasto zdawało się szare, ponure i pozbawione dawnego uroku. Powoli docierała do mnie myśl, że nic nie będzie już takie jak przedtem.
– Dobrze się czujesz? – usłyszałam za plecami głos Rafaela.
– Tak, wszystko w porządku. Zamyśliłam się.
– Wyglądasz na zmęczoną – zauważył. – Wciąż masz problemy z zaśnięciem?
– Niestety, jeszcze się z tym nie uporałam.
– Może mógłbym ci jakoś pomóc?
– Nie, dziękuję. Potrzebuję tylko trochę czasu, żeby uporządkować sobie najważniejsze rzeczy. Kiedy już to zrobię, wszystko samo się ułoży. – Uśmiechnęłam się słabo, chcąc go zapewnić, że nie ma powodu do zmartwień.
– Jesteś dziś bardzo milcząca. Mam wrażenie, że coś cię dręczy.
– O ile dobrze pamiętam, wszyscy mamy ten sam problem – powiedziałam z goryczą i spojrzałam na opustoszały i zniszczony ogród, na który rozpościerał się widok z mojego tarasu. – Czy możesz sobie wyobrazić, że tak właśnie teraz wygląda Eden? – Wskazałam na połamane gałęzie i zwiędłe rośliny otaczające zrujnowaną altanę i fontannę. – Nie wiem, jak mogliśmy do tego dopuścić. Pozwoliliśmy złu zakraść się tak blisko i zniszczyć najcudowniejszą rzecz, jaką dał nam Stwórca. Dlaczego wciąż dopuszczamy do tego, by Upadli dyktowali nam warunki? Dlaczego pozostajemy bierni wobec ich okrucieństwa? – Pokręciłam głową, odganiając sprzed oczu obraz posępnej rzeczywistości. – Dlaczego pozwalamy im wierzyć, że jesteśmy bezsilni, Rafaelu? – Spojrzałam na niego, czując, że rozumie moje wątpliwości.
– Jesteśmy pokorni i prawi, ale nie bezsilni – odrzekł spokojnie. – Nie będziemy więcej tolerować łamania postanowień Paktu. Kiedy tylko odrodzą się więzy Drzewa Życia, pokażemy Upadłym, gdzie jest ich miejsce.
– To w ogóle nie powinno było się zdarzyć – jęknęłam cicho.
– Wiem, Azathra. Zdaję sobie też sprawę, jak wielka ciąży na tobie odpowiedzialność. Ale nie możesz się obarczać poczuciem winy.
– To nie poczucie winy, lecz świadomość, że gdzieś popełniliśmy błąd. – Zapatrzyłam się w szarą przestrzeń przed sobą, zastanawiając się, jak bardzo okazaliśmy się łatwowierni, licząc, że ludzie stawią czoła pokusom. Daliśmy Samaelowi nieograniczoną władzę, pozwalając mu bezkarnie wyjaławiać ziemię, na której nie wyrasta już nic prócz chwastów. Staliśmy bezczynnie, patrząc, jak ginie świat, i nie zrobiliśmy nic, aby temu zapobiec. A teraz? Samael sięgnął po Drzewo Życia. Czuł się tak bezkarny, że nie zawahał się po raz kolejny jawnie sprzeciwić Stwórcy.
– Tym razem Upadli muszą za to zapłacić – oznajmiłam stanowczo. – Cokolwiek się wydarzy, dopilnuję, by Samael poniósł konsekwencje swojego czynu. – Spojrzałam na Rafaela, który przytaknął lekkim skinieniem głowy.
– Wszyscy o to zadbamy. Zwłaszcza Michał i Kamael. – Uśmiechnął się, dając mi do zrozumienia, że obaj tylko czekają na moje pozwolenie, aby rozpętać wojnę z Upadłymi.
– W swoim czasie – odparłam.
Zapadał wieczór i na dworze zerwał się chłodny wiatr. Weszliśmy do domu, ponieważ w przeciwieństwie do anioła ja odczuwałam zimno. Zaparzyłam sobie kawy i usiadłam przy oknie w kuchni, obserwując nadchodzący zmierzch.
– Jest jeszcze coś, co nie daje ci spokoju – stwierdził, sadowiąc się naprzeciwko mnie.
– Skąd to przypuszczenie? – Upiłam łyk.
– Może stąd, że dobrze cię znam. – Na jego twarzy zagościł łagodny uśmiech. – To Nefilim, prawda?
Nie musiałam odpowiadać. Doskonale wiedział, że miałam swoje niedokończone ziemskie sprawy, a niektóre wspomnienia są dla mnie wciąż żywe. Rozumiał też, że rozstanie z Kasparem było jedną z najtrudniejszych decyzji, jakie musiałam podjąć, a powrót do miasta rodził nieodpartą pokusę, by znów go zobaczyć.
– Jest bezpieczny i ma się dobrze – powiedział, uprzedzając moją odpowiedź. – Wziął sobie twoje wskazówki do serca i stara się żyć, jak mu przykazałaś.
– Nigdy w niego nie wątpiłam. – Uśmiechnęłam się. – Ale myślę, że wyrządziłam mu krzywdę. Wciąż żałuję, że nie umiałam inaczej go ochronić przed Narthangelem i że nie znalazłam innej drogi do jego zbawienia.
– Dokonałaś wyboru. I chociaż go nie pochwalałem, stało się. Nie odkopuj tego, co już pogrzebane. Czas się z tym pogodzić i zapomnieć o przeszłości.
– Chciałabym mieć więcej siły. Nie potrafię udźwignąć tego rozczarowania sobą. Byłam dla niego taka niesprawiedliwa... – Przymknęłam powieki, by wymazać pojawiający mi się przed oczami obraz udręczonej twarzy Kaspara.
– Skąd w tobie nagle tyle wątpliwości? – spytał zaskoczony. – Odeszłaś, bo uznałaś to za rozsądne rozwiązanie. Przekonałaś Kaspara, że to jedyne wyjście z sytuacji, a teraz zachowujesz się, jakbyś sama nie wierzyła we własne słowa.
– Wierzyłam w nie i nadal wierzę, ale nie potrafię przestać za nim tęsknić. – Nieoczekiwanie dla samej siebie wypowiedziałam to głośno. Do tej pory bałam się nawet o tym myśleć z obawy, że brak Kaspara obok mnie odbierze mi chęć do dalszego życia. Ja naprawdę za nim tęskniłam. I to uczucie było silniejsze niż rozsądek, który podpowiadał mi, że to szaleństwo. Za każdym razem, gdy wspominałam jego imię, czułam ucisk w sercu i ogarniał mnie dziwny lęk. Paraliżująca obawa, że nigdy więcej go nie zobaczę. Nie umiałam się z nim rozstać. Żadne sensowne argumenty do mnie nie docierały, zwłaszcza teraz, kiedy byliśmy tak blisko siebie i wystarczyło niewiele, żebyśmy mogli się spotkać. Poczułam się bezradna.
– Czego oczekujesz? – zapytał Rafael, przerywając ciszę, która na moment zapadła. – Co zamierzasz zrobić?
– Chcę go zobaczyć – odparłam, patrząc na niego niemal błagalnie.
– Czy to coś zmieni?
– Potrzebuję tego, żeby dalej żyć – wyznałam.
– Nie powinnaś... W każdym razie nie teraz.
– Nie chcę się z nim spotykać. Pragnę tylko na niego popatrzeć i upewnić się, że nic mu nie jest.
– A jeżeli nie zadowoli cię to, co zobaczysz? Jeśli okaże się, że nie jest szczęśliwy? Co wtedy zrobisz?
Zamilkłam, bo rzeczywiście nie miałam pojęcia, co by się stało, gdybym nagle odkryła, że Kaspar ma kłopoty albo że cierpi. Nie byłam pewna, jak zachowałabym się w takich okolicznościach.
– Powinnaś porzucić te rozważania. Mamy przed sobą ważne zadanie. Jeśli się zdradzimy nieostrożnym posunięciem, Samael zorientuje się, po co tu jesteśmy, i pokrzyżuje nam plany.
– Zaręczam ci, że nie zrobię niczego, co naraziłoby nas na kłopoty – powiedziałam poważnie. – Nie ma dla mnie ważniejszej rzeczy ponad to, co wspólnie zaplanowaliśmy, ale muszę go zobaczyć.
– Pamiętaj, że tu chodzi o twoje i nasze bezpieczeństwo. Jeśli Samael się dowie, że wróciłaś, nie będzie łatwo go powstrzymać przed udaremnieniem naszej misji.
– Będę uważała.
– Żadne środki ostrożności nie są wystarczająco dobre, by chronić cię przed Samaelem. Już raz się o tym przekonaliśmy, gdy zostawiliśmy cię samą; sądziliśmy, że w ten sposób zdołamy ukryć cię przed Upadłymi. To był zły pomysł i nie chcemy, żeby sytuacja się powtórzyła.
– Teraz jesteście ze mną – zauważyłam.
– I nie komplikujmy tego. Jesteś naszą jedyną nadzieją. Adonai uczynił cię Wybrańcem, który ma strzec porządku. Uszanujmy Jego wolę i nie dajmy się ponieść emocjom.
– Zdaję sobie sprawę z ogromnej odpowiedzialności, jaka na mnie spoczywa, i nie mam zamiaru niczego zaniedbać. Chciałabym tylko... – urwałam.
– ...spotykać się z Kasparem – dokończył za mnie Rafael.
– Chyba tak – przyznałam.
– Z miłością już tak jest. Nie ma w niej za grosz rozsądku. – Pokręcił głową z dezaprobatą.
– Nie potępiasz mnie za to?
– Potępienie to chyba ostatnia rzecz, jaka przyszłaby mi na myśl. – Posłał mi swój promienny uśmiech. – Jesteś kimś wyjątkowym, Azathra. Jako jedyna posiadłaś moc i wiedzę dostępną tylko Stwórcy. Bez ciebie nasza misja się nie powiedzie. Niestety, odkąd przebywasz w ludzkim ciele, zaczęły ścierać się w tobie dwie odmienne natury i musisz nad tym zapanować. Proszę cię tylko o jedno, podejmuj mądre decyzje.
Podeszłam do okna i oparłam czoło o zimną taflę szkła. W tej właśnie chwili o szybę zaczęły uderzać pierwsze krople deszczu. Niebo zdawało się wyczuwać mój smutek.
– Czy wiadomo już, gdzie jest Narthangel? – spytałam, zmieniając temat.
– Nie mam jeszcze pewności, ale prawdopodobnie wrócił tam, skąd przyszedł.
– Znów trafił do Otchłani?
– Na to wygląda.
– Myślisz, że będzie próbował się mścić za moje odejście?
– Nie sądzę! Gdyby miał taki zamiar, już by to zrobił.
– Może coś planuje? – Spojrzałam na Rafaela z niepokojem.
– Jest zbyt porywczy, by powściągnąć swój gniew na tyle długo, żeby wymyślić i wprowadzić w życie plan zemsty. Jeśli do tej pory nie zaatakował, to znaczy, że coś go złamało i nie pragnie rewanżu. Poza tym krążą wieści, że Samael zadbał o to, by Narthangel nie oglądał słońca.
– Uwięził go, tak jak ostatnim razem?
– Nawet dla Samaela jego awanturnicza natura bywa czasem niewygodna.
– Gdyby się pojawił, mielibyśmy poważny problem – zauważyłam po namyśle.
– Miejmy nadzieję, że do tego nie dojdzie.
– Tak, miejmy nadzieję – powtórzyłam. – Czy znaleźliście już wszystkie sefiry? – spytałam, ponownie siadając naprzeciwko niego.
– Prawie wszystkie. Brakuje tylko Jesod, no i oczywiście Malchut, którą ukrył Samael.
– A Keter?
– Metatron się nią zaopiekował. Pojawi się w stosownym czasie, by cię wesprzeć.
– Co z pozostałymi?
– Kamael jest z Gewurą, Zadkiel z Chesed, Michał pilnuje Hod, Haniel Necach, a ja mam na oku Tiferet. Sandalfon ostatnio odkrył, gdzie jest Chochma, możemy więc mówić o szczęściu. Gdyby nie to, że trzymają się w triadach, znalezienie ich mogłoby się okazać znacznie trudniejsze.
– Od czego powinnam zacząć?
– Od Biny. Sandalfon zabierze cię do niej jutro. Musimy być czujni, ale też działać szybko, zanim Upadli nas wytropią. Nie możemy przebywać zbyt blisko sefir, żeby nas nie zauważyli, a ty im dłużej nie będziesz używać swojej mocy, pozostaniesz dla nich niewidzialna.
– Cóż za ironia. Was nie widzą ludzie, mnie Upadli. – Zaśmiałam się cierpko.
– Nie do końca – sprostował. – Upadli cię widzą, ale nie dostrzegają w tobie anioła. To zasadnicza różnica.
– Czuję się jak zbieg. To wyjątkowo nieprzyjemne doznanie. – Wzdrygnęłam się.
– Zastanawiałaś się już, jak odzyskać sefiry, nie łamiąc zasad Paktu?
– Pytasz o to, co zamierzam powiedzieć ludziom?
Skinął głową.
– No cóż. – Westchnęłam głęboko. – Powiem im prawdę.
– O tym, że jesteś aniołem?
– Tak. Myślę, że to jedyne wyjście. Światło sefir pomoże ludziom uwierzyć w moje słowa.
– Nie musisz im tego wyjawiać. Jest inny sposób, by zgromadzić te wszystkie osoby w jednym miejscu.
– Wiem, ale tak będzie uczciwie. Skoro ludzie mają podjąć świadomą decyzję, skoro chcą nam pomóc, powinni wiedzieć.
– A co, jeśli nie zechcą nam pomagać?
– Zgodnie z regułami Paktu nie wolno nam zmuszać ich do robienia czegoś wbrew własnej woli. Jeśli jednak wyznamy im prawdę, nie odmówią nam wsparcia, w dodatku sami będą mieli swój udział w odrodzeniu Drzewa. To w końcu jest ich świat.
– A jeśli to nie zadziała albo sprawy się skomplikują?
– Poszukamy innego wyjścia. Na razie nie mam powodu, by sądzić, że ta misja się nie powiedzie.
– Tu chodzi o coś więcej. Chcesz dać ludziom szansę, aby udowodnili Stwórcy, że są warci tego, by ten świat dla nich ocalić. Mam rację?
– Każdy akt dobrej woli na ziemi niszczonej przez Samaela jest na wagę złota. Nigdy nie wiadomo, kiedy przyjdzie mi położyć na szalę sprawiedliwości wszystkie dobre uczynki ludzi.
– Ufam, że wiesz, co robisz – powiedział z powagą.
– Osoby, o których mówimy, są wyjątkowe, zostały wybrane przez sefiry. Ci ludzie są po naszej stronie, Rafaelu, bo tylko w dobrym człowieku mogło zamieszkać Światło.
– Wiesz, że musisz je naznaczyć.
– Pamiętam o tym – zapewniłam go.
– Jeśli twoje Światło połączy się w ciele człowieka ze Światłem sefiry, ta nie będzie mogła się przemieścić. Podporządkuje ci się i będzie czekać, aż ją wezwiesz. Jeżeli tego nie zrobisz, sefira zmieni ciało i poszukiwanie jej zajmie nam kolejne miesiące, a może nawet wieczność.
– Rafaelu – położyłam mu dłoń na ramieniu – nie pozwolę, aby przytrafiło wam się coś złego. Masz na to moje słowo.
– Wiem! Ale to ty powinnaś być ostrożna.
– Poradzimy sobie, zobaczysz – pocieszałam go, w duchu także sobie dodając otuchy.
Rozmawialiśmy jeszcze chwilę, ustalając szczegóły mojego zadania, po czym Rafael zniknął, a ja zostałam sama. Rozejrzałam się po kuchni. Nowe ciało, nowe życie, nowe mieszkanie, wszystko od początku.
Dom może nie okazał się luksusową willą, ale prezentował się całkiem nieźle, zważywszy, że cena za wynajem nie była szczególnie wygórowana. Za obniżkę czynszu zobowiązałam się do małego remontu. Niewielki problem stanowił jedynie „lokator”, poprzedni najemca, który pokłócił się z właścicielem mieszkania i na znak protestu postanowił się nie wyprowadzać. Nie potrafiłam ocenić, kto ma rację. Josh twierdził, że zapłacił za wynajem domu na rok z góry i ma na to dowód w formie dokumentu podpisanego przez właściciela. Ten z kolei upierał się, że otrzymał tylko jedną z dwóch uzgodnionych rat. Niejasne też było, kto komu i w jakich okolicznościach przekazał pieniądze i kto może to potwierdzić. Problem był na tyle zawiły, że postanowiłam nie dociekać szczegółów i zgodziłam się na to, by Josh zajmował przez następne dwa miesiące pokój na poddaszu, do czasu gdy znajdzie inne lokum. Na szczęście dom okazał się tak przestronny, że jego obecność nie była zbyt uciążliwa. Spora otwarta przestrzeń na parterze z dużym gustownie urządzonym salonem i aneksem kuchennym oraz ładnie zagospodarowane piętro z dwiema sypialniami i łazienką stanowiły gwarancję, że nie natknę się na niespodziewanego współlokatora za każdym razem, kiedy otworzę któreś z drzwi.
Zerknęłam na zegarek i ciężko westchnęłam. Bycie człowiekiem miało swoje słabe strony. Odczuwałam zmęczenie, głód i pragnienie, musiałam też pracować, by zapewnić sobie względną materialną stabilizację. Nie mogłam żyć samym powietrzem i płacić za wszystko dobrymi chęciami.
Ziewnęłam i powłócząc nogami, poszłam do sypialni. Położyłam się w ubraniu na łóżku i z rękami pod głową zaczęłam wpatrywać się w sufit. To się powtarzało prawie każdej nocy, odkąd powróciłam do miasta. Nie wiem, jaka była tego przyczyna, ale mimo potwornego zmęczenia nie mogłam zasnąć. Chwilami zdawało mi się, że przymykam oczy i odpływam, po czym świadomość mi wracała i znów czułam się rozbudzona. Leżąc tak w oczekiwaniu na nadejście snu, pozwoliłam swoim myślom dryfować.
Zawsze gdy to robiłam, przed moimi oczami pojawiał się Kaspar. Jeszcze tak niedawno byłam zakochana i przepełniała mnie nadzieja, że to uczucie przetrwa na wieki. Czysta i prawdziwa miłość, która nas połączyła, mimo że nigdy nie powinniśmy byli do tego dopuścić. Przy nim czułam się wyjątkowa, piękna i ponętna, choć za taką się nie uważałam. Kiedy byłam człowiekiem... Nie! Kiedy myślałam, że jestem człowiekiem, uczucie do Kaspara dawało mi siłę, by pokonać lęk przed bliskością. Kochałam go mocniej, niż umiałam to wyrazić, i bardziej, niż chciałam to dać po sobie poznać. I nagle wszystko się zmieniło. Okazało się, że jestem aniołem, który przybył na ziemię z misją chronienia ludzi, a mój ukochany pochodzi z Nefilim – jest potępionym przez Boga potomkiem zbuntowanego anioła i człowieka.
Tamtego dnia wszystko się zmieniło. Przed oczami wciąż miałam żywy obraz miejsca, w którym skończyło się dla mnie poprzednie życie. Tkwiłam na brzegu Anielskiego Źródła, patrząc w przestrzeń, która miała mnie pochłonąć. Było ponuro i mgliście, a ciemne chmury złowieszczo zwisały nad jeziorem. Posępne obłoki odbijały swe mroczne kształty w lustrze wody, która zabrała ciało Andrei. Nie zamierzałam się nad sobą użalać, ale łzy same napłynęły mi do oczu. Zwyciężyła we mnie natura anioła. Za rozgrzeszenie Kaspara byłam gotowa poświęcić siebie i nasze szczęście. Wiedziałam, że powinnam odczuwać satysfakcję. Dostałam boskie zapewnienie, że jeśli Kaspar, żyjąc wśród ludzi, udowodni swoją uczciwość i oddanie, zasłuży na zbawienie. Nie odnajdywałam jednak w sobie radości z uratowania kolejnego grzesznika, którą powinien odczuwać anioł. Tkwił we mnie smutek z powodu poniesionej straty. I choć miałam świadomość, że gdy powrócę na ziemię, rzeczywistość będzie trudniejsza do zaakceptowania, ból związany z utratą Kaspara okazał się nie do zniesienia. Odpowiedź na pytanie, czy postąpiłam właściwie, ciągle brzmiała: tak, lecz cierpiałam.
Istniał ku temu jeszcze jeden powód. Narthangel. Upadły anioł, który niegdyś był mi bardzo bliski. Rozdzieliło nas zło, jakie zrodziło się w jego duszy pod wpływem opętanego żądzą zemsty Samaela. Mimo że poświęciłam dla niego coś więcej niż ludzkie ciało, nie udało mi się go ocalić. Nie był dla mnie już tak ważny jak kiedyś, nie był mi też obojętny. Wiele bym dała, by móc uratować ich obu.
Przymknęłam powieki i wielkie krople potoczyły się po mojej twarzy. Czasem przychodziło mi do głowy, że jestem najsmutniejszą istotą, jaką stworzył Bóg. Otarłam łzy. „Wobec miłości nawet najwięksi uginają kolana” – pomyślałam rozżalona.
Rozdział II

Od kilku godzin przewracałam się z boku na bok, próbując zasnąć. Z głębokim westchnieniem usiadłam na łóżku. Zegar na ścianie wskazywał kwadrans po czwartej. Wzięłam gorący prysznic i zeszłam do kuchni po kubek ciepłego mleka. Z braku lepszych pomysłów usadowiłam się na kanapie na wprost telewizora i sięgnęłam po pilota. Zaczęłam przerzucać stacje z nadzieją, że trafię na kanał, który będzie nadawał coś bardziej optymistycznego niż relacje z zamieszek i zamachów terrorystycznych. Wszędzie jednak było to samo. Na tropach zbrodni, Najwięksi psychopatyczni mordercy XX wieku, Patologia sądowa, Śmiertelne choroby, Bakterie, które zabijają, Najtragiczniejsze wypadki na morzu, lądzie i w powietrzu...
Śmierć stała się najważniejszym wydarzeniem medialnym. Mówiono o niej i pokazywano ją tak często, że przestała w końcu wzruszać. Miałam poczucie, że nie taki świat chciałam ocalić. Wiedziałam, że to efekt wysiłków Samaela. Udało mu się zawładnąć wyobraźnią ludzi i zrodzić w nich potrzebę doświadczania okrucieństwa. Im potworniejsze i bardziej krwawe obrazy pojawiały się na ekranie, tym większe uznanie budziły wśród widzów. Człowiek zatracił zdolność współodczuwania. Masowe egzekucje i widok głodujących dzieci w krajach Trzeciego Świata przestały na nim robić wrażenie. Uodpornił się na wojny i konflikty wyniszczające narody. Świat stał się widowiskiem dla tych, którzy mieli wystarczająco dużo pieniędzy, by wykupić sobie miejsca w pierwszych rzędach. Składano hołd wielu bogom, przez co nie czczono tego prawdziwego. Jego miejsce zajął kult ego.
Michał i Kamael uważali, że należy wypowiedzieć otwartą wojnę Upadłym. Byli zdeterminowani, by raz na zawsze położyć kres tej walce o strefę wpływów na ziemi. Mimo ich daru przekonywania nie mogłam się na to zgodzić. Samael stał się ostatnio zbyt silny, abyśmy mogli podejmować spontaniczne decyzje o starciu z nim. Poza tym nie wolno było mu ufać. Był nieprzewidywalny i zdolny posunąć się do najgorszych potworności, aby zapewnić sobie zwycięstwo. Tak czy inaczej czułam, że nie mamy szans na pozbycie się Samaela i jego armii. Jeszcze nie teraz. Mogliśmy jednak starać się przywrócić na ziemi ład i harmonię, które zburzył. Mogliśmy sprawić, że ludzie obudzą się ze stanu odrętwienia, zauważą coś więcej niż własne potrzeby i przestaną być bierni wobec otaczającego ich zepsucia.
Odgłosy dochodzące z poddasza uświadomiły mi, że jest już ranek. Josh najwyraźniej szykował się do wyjścia na wykłady. Nie interesowało mnie ani to, co studiuje, ani tym bardziej gdzie. Właściwie w ogóle mnie nie obchodziło, czym się zajmuje. Starałam się unikać kontaktów z nim, by nie musieć odpowiadać na trudne pytania z gatunku: „skąd jesteś?”, „ile masz rodzeństwa?”, „jak wabi się twój pies?”. Nie umiałam kłamać, a mówienie prawdy niekoniecznie było dobrym pomysłem.
Zerknęłam na zegarek. Tego dnia miałam się spotkać u Nadii z Sandalfonem, więc na wpół przytomna zwlokłam się z kanapy i wróciłam do sypialni, żeby się przebrać. Nadia była jedną z osób, które nosiły w sobie sefirę. Miałam ją naznaczyć jako pierwszą, dlatego też chciałam zdobyć jej zaufanie i sprawić, że w wyznaczonym momencie odpowie na moje wezwanie.
Wiedziałam o niej tylko tyle, że była utalentowaną siatkarką. Przed rokiem, gdy wracała z treningu, rozpędzona ciężarówka wpadła w poślizg i zepchnęła jej samochód z drogi, rozbijając go o drzewo. Dziewczyna doznała urazu kręgosłupa i straciła obie nogi. Z tego, co mówił Sandalfon, wywnioskowałam, że odcięła się od wszystkich i mimo że sporo czasu już upłynęło, wciąż nie potrafiła się pogodzić ze swoim kalectwem. A ja mogłam jej pomóc. Budząc w niej światło Biny, mogłam sprawić, że szybciej zaakceptuje siebie i odnajdzie sens w cierpieniu. Nie miałam jeszcze konkretnego planu, jak przekonać dziewczynę do współpracy, jednak bardzo liczyłam, że w odpowiedniej chwili zadziała moja intuicja.
Godzinę później siedziałam na ławeczce w parku kliniki rehabilitacyjnej, czekając na anioła. Pojawił się dokładnie w momencie, kiedy przed budynek nadeszła spora grupa pensjonariuszy i zrobiło się zamieszanie.
– To Nadia. – Sandalfon wskazał na dziewczynę na wózku, która obrzucała obelgami sanitariuszkę starającą się jej pomóc. Widać było, że dziewczyna nie radzi sobie z emocjami i pod byle pretekstem popada w histerię.
– O wszystko ma żal do Boga – powiedział anioł, ze spokojem przyglądając się tej scenie.
– Powinniśmy jej pomóc.
– Po co? – Zdziwił się.
– Żeby ulżyć jej w cierpieniu.
– To przeznaczenie tej dziewczyny. Ma przed sobą ważne cele do zrealizowania i nie osiągnie ich, będąc w pełni sprawna.
– Jak to możliwe? Chyba łatwiej jest coś zrobić, mając zdrowe ręce i dwie nogi? – Popatrzyłam na niego zdziwiona.
– Zrobić tak, ale pamiętaj, że świat z perspektywy szczęśliwego człowieka wygląda zawsze inaczej. Ktoś, kto nie doświadczył cierpienia, nie zrozumie nieszczęścia innej osoby. A ona była bardzo szczęśliwa.
– O ironio, i to właśnie w niej zagościła Bina, światło zrozumienia! – Westchnęłam.
– Dlaczego „ o ironio”? To wyjątkowa osoba. Będzie w przyszłości pomagać ludziom takim jak ona walczyć z lękiem przed niepełnosprawnością. Gdyby nie ten wypadek, nigdy by nie odkryła, jak bardzo różni się od innych ludzi.
– Wierz mi, bez względu na wszystko nikt nie chce się wyróżniać w taki sposób – stwierdziłam ze smutkiem.
– A w jaki?
– Ludzie chcą być piękni, bogaci i sławni. Pragną, by o nich mówiono, pokazywano ich w telewizji i podkreślano ich niepowtarzalność – wyliczyłam jednym tchem.
– A zatem oni nie starają się wyróżniać, lecz dążą do tego, żeby być jednakowi – zauważył Sandalfon. – Jak w takim przypadku docenić oryginał, skoro kopie są lepszego od pierwowzoru?
Przyznałam mu rację, bo jego słowa doskonale oddawały paradoks współczesnego świata. Bezwzględne dążenie do indywidualizmu, a jednocześnie absurdalne naśladownictwo. Rozumiałam rozczarowanie Nadii. Rzeczywistość, w której żyła, nie akceptowała niedoskonałości. Utraciła coś bezpowrotnie, a w takich chwilach nie myśli się o tym, co się zyskuje, bo poczucie straty jest zbyt silne.
– Ona musi się nauczyć pokory – rzekł Sandalfon.
– Nadii jest ciężko zaakceptować siebie. To dla niej straszny cios – tłumaczyłam ją.
– Tak, ale jeśli nadal będzie pozwalać na to, by ten żal ją trawił, zrazi do siebie przyjaciół, którzy chcą być teraz przy niej. Któregoś dnia zostanie sama, bo najbliżsi odwrócą się od niej, nie mogąc znieść ciągłych napadów złości.
– Powinniśmy ją wesprzeć, ułatwić jej zrozumienie tej sytuacji... – jęknęłam.
– Ma w sobie Binę, najjaśniejsze źródło zrozumienia. Nie ma lepszego lekarstwa na jej ból – odrzekł z powagą Sandalfon.
Popatrzyłam w kierunku, gdzie siedziała Nadia. Wyglądała na całkowicie przybitą. Na jej twarzy malowała się obojętność zmieszana z pogardą dla tych, którzy jej współczuli. Była samotna w swoim bólu, ale najwyraźniej nie chciała się nim z nikim dzielić. Zaczęłam się zastanawiać, czym kierowały się sefiry, wybierając ludzi, w których ciałach zamieszkiwały. Czy stawiały na przypadek, czy też kryła się w tym jakaś strategia? Jedno było pewne – rozumiałam Nadię lepiej niż ktokolwiek. Znałam uczucie straty i osamotnienia wynikające z bycia odmieńcem. Obie utraciłyśmy coś, co było dla nas najważniejsze: zdolność poruszania się – ona po ziemi, ja w raju. Jej odebrano nogi, mnie skrzydła i obie nie umiałyśmy się z tym pogodzić. Różnica między nami polegała na tym, że ja nauczyłam się żyć z myślą, że ten rodzaj ułomności jest nieodwracalny.
– Przyjdę do niej jutro – powiedziałam cicho. – Może uda mi się z nią zaprzyjaźnić.
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